
Przyjaciel Ludu.
R O K  SIÓDMY.

Leszno,
dnia  7. M a ja  1841.

R o x o 1 a u a.
(z S tar. gulic.)

Dzieje państw a tureckiego, chociaż kobiety 
Upośledzone na wschodzie tak  mało w  nicli 
udziału m ają, wspominają przecież z pewnym 
rodzajem  czci i uw ielbienia niew’ia s tę , która 
zniewoliwszy serce jednego z najpotężniejszych 
w ładzców  osm ańskich; przez niejakiś czas k ie­
row ała  ważniejszemi działaniam i politycznemi 
w T u rcy i.  ̂ .

P rzyw łaszczały ją  sobie różne narody: jedni 
poczytywali ją  za  W łoszkę ( 1 ) ,  a Francuzi za

(1) Ja n  F ran c . Ncger w  swycli rocznikach, a za nim 
U lrich  W allich  . de religione tu rcica  str . 319.) pisze, 
że R oxolana (od rudych  w łosów tak  zwana) była córką 
N anni M arsigli z Sienny we W łoszech , i ze roku 1525. 
przez  rozbójn ików  m orskich  z Castello C ollechio po rw a­
ną i sułtanow i sprzedaną została. Mylną tę  wiadomoźc

swą rodaczkę; czemu się jednak  sprzeciwiają 
wyraźne świadectwa współczesnych posłów w ło­
skich, mówiące, że pochodziła zR uśi czerwonej 
(Roxolania, od dawnych zw anej) i że dla tego 
też nazw ę R o x o la n a ,  R o s s o la n a  lub R o s s a  
nosiła. Samuel z Skrzypny Tw ardow ski tow a­
rzysząc r. 1621. Rrysztofow i, księciu Zbaraskie­
mu w' poselstwie od Zygmunta III. do sułtana 
M ustafy, zasta ł jeszcze św ieżą o niej pamięć 
u Turków  i przechow ał nam , że była córka 
ruskiego księdza z miasteczka Rohatyna (w  ob­
wodzie brzeżańsk im ), gdzie dotąd rodzinny je j

zb ija ją  dzieje tu rec k ie , podług k tórych  Roxolana rokn 
1524. była ju ż  w  harem ie i  w tedy Selima pow iła. Nie- 
w iedzicć z jak iego  pis'miennego źródła czerpał M. Go- 
sław ski, m ianując R oxolanę w przypisach do swych po- 
ezyi (w W arszaw ie r .  1829. wydanych) córką parocha 
L isow skiego, z m iasteczka Czemerowiec na  Podolu.
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domek ciekawym podróżnym wskazują. W zięta 
w  niewole na początku wieku XVI. przez Ta­
tarów , Ruś często najeżdżających, dostała się 
cesarzowi Solimanowi I . , który ją  dla wdzię­
ków i zalet umysłowych szczególniej pokochał 
i nad wszystkie piękności haremu swego prze- 
nośił. Obdarzył ją  przytem wolnością i pojął 
za prawą żonę, wyznaczywszy 100,000 czerw, 
zł. na węgierskiej koronie. Niepotrafili sobie 
niektórzy przyczyny tych względów' dla Roxo- 
lany wytłumaczyć; sądzili je  być skutkiem cza­
rodziejskich napojów', od pewnej Żydówki przy­
sposobionych i od Roxolany Solimanowi, dla 
wzbudzenia miłości, podanych. Jednakże cza­
rami temi były tylko w dzięki, oraz luba w e­
sołość i miły dowcip Roxolany, od Turków 
z tego powodu Chasseki Churrem (t. j .  wesoła) 
zwanej. Czyniono nawet sławnemu i roztro­
pnemu cesarzowi tureckiemu wyrzuty, że się 
znacznie poniża, wynosząc podłą brankę do ta­
kich dostojeństw. „Ona nie jest niewolnicą,“ 
odrzekł Soliman, „gdyż pochodzi z kraju pol­
skiego i z rodu królewskiego.£< (2)

W ładając sercem sułtana, wszelkich dokła­
dała starań, aby potomstwo swoje, jakie miała 
zSolimanem, utrzymać na tronie. Ńiedosyć jej 
by ło , że Soliman wzgardził dla niej ulubioną 
mu Czerkieską, ale nadto podstępami tyle na 
nim wymogła, że następcę tronu, syna swego 
starszego Mustafę, z owTej Czerkieski (Bosforany, 
jak  ją  Twardowski zow ie), wbrew przywią­
zania ojcowskiego, zgubił. Roxolana widząc bo­
wiem, jak w ielkiego Mustafa, obdarzony zdolno­
ściami, w  kraju od Janczarów doznaw ał zaufa­
n ia , umyśliła go otruć; lecz gdy się jej ten 
zamiar nieudał, wprowadziła podeszłego w  wie­
ku sułtana w podejrzenie, jakoby się Mustafa 
przez związek z królem perskim Tahmaspem 
chciał ojcu przeniewierzyć, co też listami pod- 
robionemi i powiernikami swymi udowodniała. 
W skutek owego fałszywego podejrzenia, został 
Mustafa dnia 6. Października 1553. r. w obozie 
koło miasta Eregli (dawniej Archelais) na roz­
kaz ojca od siedmiu niemych trzebieńców, z nie- 
wymownym żalem wszystkich, zamordowany. 
W ielcy wezyrowie, Ibrahim i Achmed, równie 
padli ofiarą chytrych zamiarów' Roxolany, która 
zięcia swego Rustema na tym stopniu osadzić 
pragnęła.

Pomimo tych wad, plamiących imię Roxolany,

(2) W  dziele  Sam. T w a rd o w s k ie g o :  P r z e w a ż n a  le- 
gacya J O .  X. Krysztofa Z b a rask ieg o  od  N. Z ygm unta  111. 
do su ł tan a  M ustafy .  W  W i ln ie  1 7 0 7 . ,  s t r .  2 2 4 — 231, 
oraz w .J .  U. N iem cew icz a :  Z b ió r  p a m ię tn ik ó w  o daw nej  
P o lsce .  W  W arsz aw ie  1822 , T .  I I . ,  s t r .  3 36 . ,  j e s t  p r z y ­
toczony  l is t  su ł tana  S o l im ana ,  do Z y g m u n ta  I. p isany ,  
w k tó r y m  I to so la n ę  s ios trą  Z y g m u n ta  zow ie .  L i s t  ów 
b y ł  także r .  1825. d ru k o w an y  w  m osk iew skim  h is to ry c z ­
n y m  i jeo g ra i icznym  czasopisie ,  z k ą d  do dz ien n ik a  f ran -  
c u z k i e g o : B u lle t in  des sciences h is lo r iq u es  1826 , Nr.  
602. w z ię ty .  U czony  o ryen ta l is ta  J ,  H a m m e r  w szakże  
p o w ą tp ie w a  o j e g o  p raw d z iw o śc i .

przecież ją  niektóre dobre zdobią przymioty. 
Szczodrobliwa, używała hojnych darów sułtana 
na pobożne zakłady i wsparcie cierpiącej ludz­
kości. Dotąd jeszcze stoi w Konstantynopolu 
na targowicy kobiecej (A w retbasar) moszea 
z jedna kopułą i minaretem, wzniesiona (podług 
pisarza M u ra d je a  d’O h s s o n )  r. 1556. przez 
Roxolane, na pamiątkę, że wtem miejscu, gdzie 
sprzedaną została, i gdzie wśród łez gorszego 
jeszcze oczekiwała losu, tak w ielkie ja  spotkało 
szczęście. Obok pontienionej moszei znajduje 
się szkoła dla młodzieży, kuchnia dla ubogich 
i dom przytułku dla osób z pomieszanemi zmy­
słami. Opływając w roskoszach i dostatkach, 
zawsze do dawnej swej ojczyzny była przy- 
wiązauą; na jej prośby jedynie zachował i po­
twierdził Soliman r. 1532. przez posła Piotra 
Opalińskiego przymierze z Polską, a nawet ha­
nowi krymskiemu Sahibgirajowi (Satkierejowi) 
surowo zakazał, aby polskie kraje poprzestał 
niepokoić.

Roxolana doczekawszy się nadziei, że w ła­
sny jej syn osiądzie na tronie, umarła wKwńe- 
tniu r. 1558., a Hegiry 965, (3 ) wtedy właśnie, 
gdy sławna księżniczka polska Izabella, żona 
Jana Zapolij, i angielska królowa M arya, dni 
swe zakończyły. Pochowaua pod osobnym nad- 
grobkiem, na dziedzińcu wspaniałej moszei ca­
rogrodzkiej, Sulimanije  zwanej. Kie tak pię­
kna, jak  raczej przyjemna (4) wdziękami swymi, 
których sobie umiała dodać, i zdolnościami wyż- 
szemi, z prostej niewolnicy wzniosła się do 
szczytu sułtanki, dzieląc sama jedynie zSoli­
manem łoże. I  natenczas jeszcze, gdy już 
wdzięki jej przekwitły, przewagą ducha swego 
i charakteru podług w’oli doświadczonym kiero- 
wrała sułtanem; pamiętna nietylko Polsce, ale 
całemu św iatu, gdzie według słów  Twardo­
wskiego str. 231)

j e j  z ludzk ie j  pam ięc i  la ta  z łe nie  za t rą ,  
G o d n a  z F e d r ą  i r zy m sk ą  z ró w n a ć  K leo p a t rą .

Tureccy pisarze następujące Roxolanie zS o- 
limanem przypisują potomstwo: synów Mahmu- 
da, Bejesida, Dzihangira czyli Zeangira i Seli­
ma, który po ojcu swym w stąpił na tron, oraz 
córkę Mihrmach (czyli Kamerije, t. j .  podobna 
do księżyca), żonę wielkiego wezyra Rustema.

Popierś Roxolany, w stroju tureckim, znaj­
duje się w zakładzie imienia Ossolińskich we 
L w ow ie, darowany przez W . Stan. Wrono-

(3) J o s .  H a m m e r :  © ffd jiif ite  beś PÓmilHtfd)Clt 9ieid)CŚ- 
jJeftl) 1827 , T .  I I I . ,  str . 350

(4) O p isa n ie  p ose ls tw a  w e n e c k ie g o ,  p rzez  P io t ra  
l l ra gad ina  w r .  1526. o d p r a w io n e g o ,  w spom ina  o n ie j ,  
ze  by ła  R u s k ą  z u ro d zen ia ,  m łoda ,  nie  tak  p i ę k n a ,  j a k  
p rzy s to jn a  (ques ta  d o n n a  di n a t ion  R o s s a ,  giovine non  
b e l la  ma g r a s s i a d a ) .— J a n  S a g re d o :  M cm oric  is to r ich c  
de m o n a rc h i n tto m a n i. I n  V c n e lia  16 9 8 . ,  s t r .  341., 
nazyw a j ą  c h y t r ą ,  o b ro tn ą  i  p r z e b ie g łą :  a uczony  De 
1 h o u  (.J.iC. Aug. T h u a n i : I l is to r ia r u m  su i  tem p o ris  opera , 
O ffe n b a c h  15 0 9 . ,  ks ięga  X II .  , s t r .  259 )  k o b ie tą  w ie l ­
k iego  um ysłu .
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w sk iego ; Ma on być kopiją obrazu przynie­
sionego z Carogrodu przez sławnego posła nie­
mieckiego Gizlena Busbeka roku 1553. Drugi 
starodawny w izerunek Roxolany posiada cesar­
ski zbiór osobliwości, z zamku Ambras do W ie ­
dnia przeniesiony.

Pan W ołodkowiez.
( D o k o ń czen ie . )

W k ró tce  po tern zdarzeniu pan stolnik li­
tewski ogłoszon był królem, więc kaptury ustały, 
sądom ziemskim i grodzkim czynność wrócono, 
i  brano się do urządzenia trybunału; ale szlachta 
nie mogła zjechać się na deputatskie sejmiki; 
który nie był z partyi króla, tego nie puszczono, 
a ze mało kto na L itw ie do niej należał, w wielu 
województwach po kilku obywateli sejmikowało. 
Tym sposobem zebrał się w Nowogródku try­
bunał z deputatów narzuconych przez stronnictwo, 
i  pod laską JW . Przezdzieckiego, co później zo­
sta ł podkańclerzem, a był głównym nieprzyja­
cielem księcia R aróla R adziw iłła. Książę Bi­
skup wfileński sam zjechał na reasumpcyą try­
b u n a łu , by ucisnąć księcia wojewodę i jego 
przyjaciół, a książę już nie mając wniczem na­
dziei, tylko w orężu, podniósł konfederacyą nie- 
św iezką, do której się w iązało , co tylko było 
poczciwego w Litwie.

D la assekuracyi Trybunału s ta ł w Nowo­
gródku półk  szefostwa kniazia Massalskiego, 
na który śmiało mógł się spuścić książę Biskup, 
będąc bratem rodzonym Szefa. Majorem wtyin 
pólku by ł niejaki Rożniecki, co miał jakieś 
przyjacielskie stósunki z panem Ignacym W o- 
łodkowiczem . Księciu Biskupowi i M arszalko­
w i T rybunału  chodziło o to , aby przestraszyć 
partyę R adziw iłłow ską; a pałając zemstą na 
pana W ołodkow icza, chcieli koniecznie żywcem 
go dostać, by do eksekucyi przywieść kontu- 
macyalny dekret na niego zapad ły , w  którym 
kara (śmierci była mu przygotow ana, za zbrojne 
najście kapturów . U kładają  się więc z panem 
Rożnieckim o przywabienie W ołodkow icza do 
N ow ogródka, a podły jurgieltnik takowego 
chw yta się sposobu. Przebrawszy się za Zyda, 
przybiega do N ieśw ieża, i tam znalazłszy pana 
W ołodkow icza, w m aw ia m u, że jest szczerze 
poświęcony Rzeczypospolitej i księciu w ojew o­
d z ie , że w iększą część oficerów p rzekabacił, i 
że cały regiment przystanie do konfederacyi nie- 
św iezkiej, oprócz może czterech oficerów i szefa, 
których pow iążą. T rzeba w ięc koniecznie, aby 
pan W ołodkow iez będąc konsyliarzem konfede- 
deracyi, tajemnie zjechał do Now ogródka, żeby 
niedać czasu ani członkom T rybunału, ani księ­
ciu Biskupow i umknąć z miasta, ja k  wybuchnie 
pow stanie, i żywcem ich połapać. Pan Ignacy, 
co od daw na ostrzył zęby na księcia B iskupa, 
n ie mógł się oprzeć mamiącej nadziei dostania

go W’ Swoje tęfce. A  żfe przy niesłychanem 
męztwie był bardzo zarozum iały, nikomu się 
nie zw ierzyw szy, pewny sw ego, puszcza się 
samopas do N ow ogródka, i przed samym świ­
tem zajeżdża na kwmterę pana Rożnieckiego. 
Ale wszystko już było przygotowane do jego 
zguby. W  k ilka chw il cały regiment otoczył 
dom M ajora; poznaje pan W ołodkow iez zdradę 
po niew czasie, dobywa jednak szabli i  rzuca 
się na wojsko. Żołnierzom zabroniono do niego 
strzelać, tylko bagnetów pozwolono używ ać; 
bo go chciano koniecznie sądownie zamordować. 
Pan Ignacy po kilkakrotnie łam ał szeregi, ale 
nowo natychmiast się staw iły, grożąc mu lasem 
strzelb sztychami najeżonych. Żołnierze z tem 
w iększą skwapliwością szli na niego, że obie­
cano sto czerwonych złotych tym , co go we­
zmą. Narobiwszy niemało tru p a , a czując, że 
ma tak  licznego przeciw nika, iż niepodobna się 
przedrzeć, cofnął się pan Ignacy do domu* a 
ztamtąd w leciał w  sad za dworkiem będący, 
próbując, czy nie uda się gęstwiną wymknąć 
na ścieżkę do farnego kościoła, zkąd może nie 
odważonoby się go porwać. Ale wszystkie drogi 
były mu przecięte, płoty naw et ogrodu w yw ró­
cone, aby go coraz w  ciaśniejszym ostępie ści­
skając, nakoniec znużonego uchwycić. Co który 
do niego się zbliżył, śmierć albo rany odbierał; 
ale widocznie na śiłacli już sam upadał. B ył 
stary loch w arzyw ny w ogrodzie; tu się więc 
schronił i nową w alkę rozpoczął, jakby  w n ie- 
dobytej tw ierdzy. Chow ał się w lochu dla od­
poczynku, a gdy w idział, że się żołnierze spu­
szczają do niego, biegł przeciw  n im , szablą 
s iek a ł, i do odwrotu zmuszał. Rady mu dać 
nie m ogli, a trzeba było ja k  najprędzej go 
uchwycić, bo książę wojew oda w ileński co chwila 
mógł przyjść na odsiecz. Zyd faktor JW . m ar­
szałka trybunału , podał sposób, którym go do­
stali. Kazano z miasta wszystkie bety żydow'- 
skie poznośić i rzucać je  w io c h , a gdy niemi 
tak  był przywalony, że już ruszyć się nie m ógł, 
dopiero go żołnierze w zięli. Już w ich ręku 
będąc, jednego ubił, pięścią uderzywszy w skroń, 
drugiemu szczękę w yw ichnął. A le nic nie po­
mogło; związanego zanieśli na ratusz do izby, 
gdzie T rybunał zgromadzony k aza ł mu odczy­
tać dekret sądu kapturow ego, i zaraz dekret 
takowy potw ierdził, nie dając mu czasu do tłu ­
maczenia s ię , ani naw et niechcąc go słuchać. 
Było to horrendum, w dekrecie stały  same tylko 
potw orze; między innemi ta , jakoby pan W o- 
łodkowicz szablą posiekał krucyfix na stole 
sądow ym , kiedy on nietylko takiego św ięto­
kradztw a nie popełn ił, ale naw et szabli z po­
chwy nie w yjął. Że nahajem obił rejenta M a- 
tuszew icza, tego się nie zap ie ra ł; ale to prze­
stąpienie śmiercią karane być nie mogło w edle 
praw a. Jurysdykcya kapturow a, będąc nadzw y­
czajną, nie do miejsca, tylko do osoby jest przy­
w iązaną: zaw sze mógł się tłumaczyć pan Ignacy,

45 '
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że w niebytności pana sędziego nie w idział ju ­
ry sd y k cji; za skrzywdzenie więc szlachcica, 
choc na ratuszu, ale ccivciitc fo v o ,  grzyw ny i 
w ieża po sprawiedliwemu, a nic w ięcej nie po­
winno go było czekać. Ale tu nie szło o spra­
w iedliw ość, tylko o dogodzenie zemście. Pan 
W ołodkow icz został zaniesiony do sąd u , niby 
wybadany, osądzony, dekretowany, dysponowany 
na śmierć, i nakoniec rozstrzelany; to wszystko 
w przeciągu niespełna godziny! Zaraz po speł­
nieniu w yroku i trybunał i książę biskup roz­
jechali s ię , bardzo w  porę, bo książę w ojew oda 
w ileński, dowiedziawszy się, że pan Ignacy pu­
śc ił się do N ow ogródka, zaraz przeczuł jego 
niebezpieczeństw o, i na czele sześciuset koni, 
zebranych na prędce tak bandy albeńskiej, jako  
milicyi swojej nadw ornej, ruszył za nim do 
N ow ogródka, i w sześć godzin po rozstrzelaniu 
przyjaciela stanął przed miastem. Regiment 
Massalskich probow ał rogatek bronić, ale w puch 
został rozbity. Dopiero dow iedział się książę
0 swem nieszczęściu; bo często bywało pote'm, 
pow tarzał, iż dw a tylko m iał w życiu praw dzi­
w e nieszczęścia: pierwsze podział kraju, a dru­
gie rozstrzelanie pana Ignacego, i nigdy nie 
przestał obu tych strat opłakiw ać.

W ięcej niż we dwadzieścia la t później książę 
w ojewoda, ja k  zw ykle, obchodził dzień Ś. K a­
rola, na który można powiedzieć, że cała L itw a 
zjeżdżała się do Nieświeża. K siążę wedle 
swojego zwyczaju otoczony sługam i i domo­
w nikam i, siedział w sieni zamku dla przyjm o­
wania. gości; naprzeciw  każdego w ychodził do 
drzw i, i  znow'u w racał do swego głębokiego 
krzesła , nim dla innego przybywającego znowu 
wstać mu przyszło. A że każdy gość przybyły 
zostaw ał z nim w  sien i, póki się wszyscy nie 
z jechali, cały ranek tam przepędzał w coraz 
liczniejsze'm towarzystw ie; Owoż razu jednego 
wchodzi jak iś  jegomość, w  w ieku bliższym Sta­
rości niż la t młodych, w kontuszu mundurowym,
1 zbliżywszy się do księcia, k łan ia  mu się, ja k ­
by żądając ośmielenia, aby m ógł o ja ka  łaskę 
prośić. K siążę to uw ażając, odezw ał się': „ P a ­
nie bracie, czego W aść żądasz ?“  „Jestem  ab- 
szytowanym oficerem w ojsk Rzeczypospolitej; 
życzyłbym sobie być umieszczonym w milicyi 
W . ks. mości." „Gdzież W aść służył? “ „ W  re­
gimencie M assalskich; oto mój abszyt i św ia­
dectwo mojego spraw ow ania się, które śmiem 
składać księciu panu ." K siążę rzuciwszy okiem 
na papiery, raptow nie p ob lad ł, i mocno zasę­
piony, pow iedział: „W ołodkiew icza rozstrze- 
ia li.“  W tem  postrzegliśm y, że starający się 
o s łu ż b ę , okazał na tw arzy nadzw yczajne 
pomieszanie; potem przyszedłszy jakoś do sie­
b ie , głosem dość śmiałym przem ów ił: „N ie 
zapieram się, iż wNowogródku w yprow adza­
łem  kiedyś na śmierć pana W ołodkow icza; 
a le o to moje sumienie żadnego mi wyrzutu nie 
robi. Jako żołnierz powinienem był słuchać

naczelników i  w ypełniać ich rozkazy , a nie 
wchodzić w  roztrząsanie ich rozporządzeń. J e ­
żeli otrzymam służbę u W . ks. mości, równie 
w iernie będę je j s łużyć, jakem  służył królow i 
i Rzeczypospolitej." Na to książę: „W ołodko­
wicza rozstrze la li! <( i obróciwszy się do pana 
Tyszkiew icza, starosty w ielatyckiego 'a  pó lko- 
w nika książęcej milicyi, będącego w  dniu tym 
na służbie: ,;Każ W aćpan natychmiast, aby tu 
przyszło trzech żołnierzy z mojej w arty , z bro­
nią i ostrymi ładunkam i; W ołodkow icza roz­
strzelali ! “  W yszedł pan T yszkiew icz, a  my 
w najw iększem  podziwieniu czekamy, co z tego 
będzie. Oficer o służbę starający się, s ta ł ja k ­
by skam ieniały, istny tru p , żal było patrzeć. 
Ponure milczenie panow ało , przeryw ane tylko 
słow am i: „W ołodkow icza rozstrzelali!“  które 
książę co chw il k ilka  pow tarzał z coraz moc- 
niejszem poruszeniem. Nadeszli żołnierze; książę 
zakom enderow ał: „N abij b ro ń !“  My na siebie 
ze strachem poglądali. Żaden z nas odezwać 
się nie śm iał; a tu widocznie gotow ał się w y­
stępek, który nie mógł nas nie gorszyć, bo lu- 

, bośmy zduszą i sercem byli poświęceni księciu, 
byliśmy w szakże szlachtą po lską, i żaden nie 
by ł ra d , być św iadkiem , ja k  się depcą praw a 
Rzeczypospolitej. „W ołodkow icza rozstrzelali!“  
odezw ał się k siążę , „w eźcie serce z papieru 
czerwonego i przełóżcie je .ff Oficer od w arty  
przyskoczył do oficera abszytowanego pólku  
M assalskich, i zabierał się serce mu przyszpilić. 
A  książę: „gdzie serce k ładziesz? nie tu , przy­
łóż je  temu jeleniow’i, co jest na tym wiszącym  
kobiercu .“ C ała ściana w  sieni by ła  zakryta 
ogromnym kobiercem francuzkim , wyrażającym  
łow y  na je len ia ; oficer jeleniow i wyżej łopatk i 
serce przyszpilił, książę zakom enderow ał ognia, 
i trzy kule przeszyły cel wskazany. Potem 
książę w sta ł z wypogodzonem obliczem , pro­
sząc nas z sobą na pokoje. M assalczyk zn ik ł 
ja k  śnieg m ajowy, ani się można było dowie­
dzieć, gdzie się on podział. My z księciem cały 
dzień wesoło przepędzili, i ani wspomniał książę 
o zdarzeniu, którem nas tyle strachu n abaw ił.

N o  w y  targ.
Miasteczko to w  zajm ującej okolicy położone, 

530 domów i 2080 mieszkańców liczące, zw ie­
dzane byw a od każdego podróżnika, który pó ł­
nocna stronę głów nej części K arpat zinalow ni- 
czemi dolinam i, jezioram i i skałam i najpiękniej- 
szemi i najwspanialszymi wcałe'm  paśmie K ar­
pat, chce oglądać, jadąc tamże lub pow racajac 
nazad, jeżeli się do morskiego oka, bądź przez 
Szaflary, Biały-D unajec, Poronin, lub w  prostym 
kierunku przez U j-B elę i B iałkę. udaje. M ia­
steczko same 9 mil od obwodowego miasta 
Nowego-Sądcza od leg łe , porządnie jest zabu­
dowane , lubo po najw iększej części z drzew a,



Nowyłarg w Gdlićyi.



ma w sze la k o ż  duży czw orokątny rynek , którego  
środek murowany ratusz zajm uje. M ieszkańcy  
ży ją  z m ało w ydatnego tutaj ro ln ic tw a , chow u  
b y d ła  i handlu w in em , b y d łem , dębiankam i, 
przędzą i p łótnem . D u ża  w ieś  C zarny-D unajec, 
m ilę od N o w eg o ta rg u , ma w ie le  bogatych m ie­
szkańców,, którzy n ajod leg lejsze jarm arki w  W ę ­
grzech i G alicyi zw ied zają . D obry gościn iec, 
ciągnący się  przez ca la  now otarską rów ninę ku 
R rak ow u , w raz z k ilkom a przybocznem i drogam i, 
u ła tw ia ją  handel w  w sze lk ie  punkta G alicyi. 
Now'ytarg posiada urządzony m agistrat, szk o łę  
tryw ija lną , aptekę i p iękny k ośc ió ł farnyj w  koń­
cu p rzeszłego  w iek u  zbudow any. N a w zgórzu  
w  północnej stronie m iasta, stoi m ały  z m odrzew ia  
zbudow any k ośc ió łek  św iętej A nny. N apis tamże 
s ię  znajdujący p ośw iad cza , iż  w  roku 1 2 1 9 . b y ł 
w y sta w io n y , jednakże drzew o tak jeszcze  jest  
z d r o w e , iz przez d łu g i przeciąg la t niszczącem u  
w p ły w o w i czasu oprzeć się  m oże. P od ług  po­
dania w y staw ili k ośció łek  ten rozbójnicy, w  celu  
p rzeb łagania  B oga za  sw e  zbrodnie; obraz zaś 
o łtarzow y porw ali z jednego k ościo ła  w  pol­
sk ich  W ęgrzech  leżącego .

Pom iędzy czterem a g łów n ą  część K arpat ota- 
czającem i rów ninam i, jedn a tylko now otarska nie 
n a leży  do W ę g ie r ;  ciągnie ona się przeszło  3  
m ile ku południowń m iędzy Spiż i O raw ę. Przed  
w ęgiersk iem i rów ninam i tern się  szczególn iej od­
z n a cza , iż  w  pobliżu złączonego D unajca prosto- 
le g łe j  rów n in ie , w  pobliżu gór zaś niskiem u  
przedgórzu jes t najpodobniejsza. Jako rów nina  
u w ażana tw orzy  najw ięk sze  sprzeczności w  for­
m ie rów nej i górzystej. ' Bardzo szerokie ba­
gno : B ory k o ło  C zarnego-D unajca, którego sam ą  
w zn io sło ść  na 2 0 0 0  stóp rachują , zasługuje  
szczegó ln iej d la  tego na u w a g ę , że le ży  na po­
w ierzchni śc iek ow ej D unaju i  W is ły ;  strumyk  
jed en , z  tegoż początek sw ój b io rą cy , w pada do 
O raw y pobocznej rzek i D unaju , a zatem  do 
m orza czarn ego , drugi zaś do czarnego Dunajca 
pobocznej rzek i W is ły , a zate'm do morza bał­
tyck iego . M ieszkance p rzy leg łych  w iosek  gnoją 
sw e  pola torfowatą czarno-ziem ią bagna B ory.

K o lo  N ow egotargu rozciąga się rów nina na 
lew ym  brzegu D unajca i 4r  m ili praw ie j e ­
dn ak o , bez najm niejszej w z n io s ło śc i, i gdyby  
ty lko pojedyncze częśc i la sów  w olnem u w id o­
k o w i na przeszkodzie nie s ta w a ły , to m ożnaby 
ją  b y ło  przejrzeć od w stęp u  D unajca w  sp izką  
M agórę aż do bagna B ory . N a lew ym  brzegu  
nad ow ą od leg łość  w znośi się  rów nina p ow oli 
aż do B a b ie j-g ó ry , na praw ym  zaś aż do pod­
nóża A lp  coraz w ięcej górzystą i  w yższą  się  
sta je ; jed n ak że po praw ym  brzegu D unajca ró­
w nina daleko w o ln ie j , ja k  na lew ym  się  pod­
noś!. M iędzy czarnym i b ia łym  Dunajcem  leżą  
a lb ow iem  w y so k ie  praw ie ca łk iem  zaorane, g ę ­
sto kupam i granitu pokryte po lan y , które bystro 
ku obydwom  dolinom  sp ad ają , i  któreto doliny  
tak ow e od strony góry otaczają. K u północy

zniżają się  te polany zw olna  aż do ró w n in y , a 
lubo one z  w zgórzy  leżących  od północy N ow e­
gotargu W ' oczy w p a d a ją , n ie czynią przecież  
tak iego w ra żen ia , jak o  g ó r y , jak  w te d y , je ż e li  
je  z K o śc ie lisk a , Z akopanego lub B u k ow in y  
u w ażam y.

M iędzy b ia łym  D unajcem  i B ia łk a  przerzyna  
tę rów ninę w ie le  m niejszych stru m y k ó w , tw o­
rząc na tak ow ej m nóstw o w yp u k łych  pagórków  
mniej lub w ięcej spadzistych . T ak że  znajduje 
się  tu i dalej k ilka m ałych  praw ie prostopadłych  
przepaści do dolin, n. p. zaraz po lew ej ręce 
zbudow anej drogi prow adzącej od leśn iczego  
domu w  B u k ow in ie  do m orskiego o k a , le w y  
B rzeg  tak zw anej n ieb iesk iej doliny.

Z araz przy D unajcu k o ło  i poniżej N ow ego­
targu rów nina ta dosyć je s t  urodzajna i w yd aje  
w  dostatecznej ilości ży to , jęczm ień , ow ies i z ie ­
m niaki , b liżej gór ty lk o  m ało  co ow sa  i z ie ­
m niaków', potem lnu.* Po całej rów ninie leżą  
rozsiane w io sk i, dw ory i pojedyncze dom y, k tóre  
tej okolicy  w ie le  życia  nadają; w ieśn iak  tutej­
szy  albow iem  upraw ia daleko p iln iej sw e  puste  
kam ienne p o le , n iżeli m ieszkaniec p ła szczyzn . 
W  państw ie now otarskiem  żyje 3 6 8 4  dusz na j e ­
dnej m ili kw adratow ej Z  m iejsc leżących na 
tej rów n in ie , znana jest ty lko w ysokość N o w eg o ­
targu , w ynosząca 1 7 3 5 ' pod ług  W ah len b erga , 
a 1 8 2 8 ' pod łu g  O esfe ld a , w ysok ość  zaś nad  
poziom  Dunajca 2 0 ';  w ysokość w śi C zarnego- 
D unajca w ynośi pod łu g  W ahlenberga 1 9 5 9 ', po­
d łu g  O esfelda zaś 2 0 3 0 '. Średnia tem peratura 
ciep ła  w yn ośi co roku w  N ow ym targu ty lk o  
-j- 3 ,8 1 5 °  R ., z czego sobie rzadkie p lony W’polu  
i  z le  urodzaje drzew  ow ocow ych  w ytłu m aczyć  
można.

Z p ierw szego pagórka w  północnej stronie za  
miastem otw iera się  najpyszniejszy w idok  d alek i. 
Przed sobą w idzim y piękną now otarską rów ninę  
m iędzy 5 0 °  i 5 1 °  półn . szerok ośc i, i  m iędzy  
40= i 4 1 °  w schód , d łu gości położoną, z m iastecz­
kiem  N ow ym targiem  i w ielom a zaludnionem i w io­
sk am i, przerzynają tak ow ą kręto rzek i B ia łk a ,  
czarny i b ia ły  D unajec z w ielom a inszeini m ntej- 
szem i strum ykam i. K u  w schodow i coraz w ęższą  
się s ta je , aż ją  w reszcie  góry P ieniny k o ło  
C zorsztyna kończą i połączony D unajec zach w y­
conemu oku um ykają. K u północy w znośi s ię  
w ysok ie  pasm o gór przypierające do Pienin 1 
zniżające s ię  p o w o li k u  za ch o d o w i, otw ierając  
w idok  na Ś w ię ty -k r z y ż , Jord an ów , M aków  
i potężną B ab ią -górę . L ecz ku południow i naj­
cudniejszy w id ok . N ieb iesk ie , b ia łem i śn ieży -  
stem i w stęgam i upstrzone olbrzym y gór karpac­
k ic h , ztąd jeszcze 5  m il o d le g łe ,  w znoszą py­
sznie i dumnie sw e  w ierzch o łk i pod n iebiosa. 
W id ać ztąd praw ie ca ły  system  gór g łó w n e j  
części K arpat w7sw ej 19in ilionow ej d łu g ie j prze­
strzeni od sp izsk iej M agury na południow ym  
w sch o d z ie , aż po za Chocs w  p o łu d n io w o -z a ­
chodniej stron ie, i  m ożna oraz ca łe  jeg o  rózga-



łężen ie  poznać. Jeżeli pow ietrze dobrze je st 
p rze jrzy ste , to można i pojedyncze w ierzcho łk i 
i  wolnem  okiem doskonale rozeznać.

- T a t r y  (g łó w n a  część K arp a t)  zajm ują ca łą  
przestrzeń między A rw ą i w yższą W a g ą ,  Po­
pradem  i wyższym  D unajcem , jed n ak że  w sobie 
n ie  jednak iego  są sk ład u  i w ysokości. W  środku 
p raw ie  tej p rzestrzen i, wznośi się albowiem  
w ysokie j ą d r o  g ó r ,  od którego ku  północno- 
wschodniej stronie i ku  zachodowi dw a sobie 
ca łk iem  podobne przedgórza idą. D la tego te'ż 
dzieła się T a try , stosownie do sw'ego rozk ładu , 
n a  trzy  części, z których każda znow u w łaściw y 
sobie system w ściślejszem znaczeniu słow a sta­
n o w i, jako  to : północno-w schodnie przedgórze 
od złączenia się Popradu z Dunajcem aż do do­
liny  Z d y a r , w ysokie jąd ro  gór aż do źród ła 
strum ienia Sucha i w ody  H abow ki, płynącej do 
S tudziennej i zachodnie p rzedgórze, aż do z łą ­
czenia się O raw y z W a g ą . Lecz i w ysokie j ą ­
dro gór dzieli się podług  k sz ta łtu  sw ych dolin, 
sk ła d u  gór i sw ej wysokości na dw ie g łów ne 
g ruppy , ja k o  to : na w schodnią, czyli w łaściw ie 
T a try , i na zachodn ią , czyli lip tow skie A lpy. 
P ierw szą  z tych obu g ru p p , praw dziw e jądro  
gór alpejsk ich , uw ażać trzeba ja k o  g łów ny trzon 
tego całego systemu górskiego; d rugą zaś tylko 
ja k o  istotny ciąg dalszy takow ych . T atry  w zno­
szą się bezpośrednio z sam ej rów niny do wyso­
kości 700 0 ', przechodzą pote'm przeszło  80 0 0 ' 
i  sięgają zatem aż do w ysokości średnich A lp . 
Od szczytu Łom nickiego zniżają się te góry po­
w oli ku  zachodow i. S toją one ja k  m ur potężny, 
k tórego  w ierzchołki wysoko po nad obłoki się 
w znoszą. Po nad ogólną wysokość ich grzbietu, 
sterczą mnogie szczyty; nie w idać tam nigdzie 
zaokrąg len ia lub kopułow atych w ierzchołków . 
W szystko  je s t o stre , najeżone, g raniaste , nieró­
w ne, nagie i puste, a z w ielu w  g łębok iej ciem­
ności leżących szczelin, św ieci śnieg jasno w  da­
lek ie j odległości. C iągnie on się w w ażkich sm u­
gach od rozpadlin aż na dół do dolin. L asy  
zajm ujące spodnią część g ó r , w y d a ją  się ja k  
pasek w azk i, cietnno-niebieski. Z daje  się jakoby  
w  trzech m iejscach potężny olbrzym i m ur tych 
gór się rozpadł. W zrok  sięga g łęboko  od do­
liny B ia łk i , gdzie m orskie oko takow ej życie 
d a je ,  praw ie aż do głów nego grzbietu  g ó r ,  a 
w  północno-zachodniej stronie w znośi się ostry 
Chocs po nad znacznie niższe leśiste góry, ja k b y  
filar w pośród  obrosłych gruzów' zaw alonego muru. 
D ale j jeszcze ku zachodow i nikną szczyty gór 
w  coraz niew yraźniejszych form ach.

W ięk sz a  w ysokość T a tró w  ponad lip tow skie 
A lp y  w  całości m ało co w  oczy w pada, jednakże 
daleko wyższe, w ydają  się one od spiżskiej 
M a g u r y ,  k tóra ( lu b o  3300 stopy w y so k a )  
w  ich sąsiedztw ie tylko ja k  leśisty  szereg pagór­
ków  się w ydaje . Powolne zniżanie się w y­
sokości od w schodu ku  zachodow i w  T atrach  i

liptow skich A lp ach , zresztą i okoliczność ta , że 
koło  N ow egotargu stoi się bliżej wschodniem u, 
ja k  zachodniemu końcow i tegoto ją d ra  g ó r ,  
sp raw ia  to, iż różnica w ysokości obu części mniej 
je s t rażącą. Jedynie tylko przez w idok ku  za­
chodowi zdają się tracić na sw'ej w ysokości. 
Szeroka rów nina m iędzy D unajcem  i góram i 
okryta jest w ielom a w ioskam i, grupam i domów 
i pojedynczemi dw oram i, na k tórych  oko mile 
spoczyw a. Pow olne podnoszenie się rów niny ku  
górom mniej je s t znaczne, a n aw e t zdaje się, 
jak o b y  góry same z p łasko-pagórkow atego  padołu  
prędko do sw ej ogromnej wysokości w zrosły . 
W id o k  z B abiej-góry , sław nej schadzkam i cza­
rownic w  pow ieściach ludu na T atry , w praw dzie 
je s t zajm ujący, je d n ak  nie tak  w span iały  i cie­
k aw y  ja k  z N ow egotargu. T y lko  w klęsłość 
między liptow skiem i A lpy i górą Chocs znacz­
niej w  oczy w p a d a , a zatem i różnica w  w yso­
kości obydw'u mas i nieco lepiej w idać .dalsze 
pasmo gór aż do miejsca, gdzie się O raw a z W a ­
gą łączy.

W łasność cechująca najbardzie j T a try , ta  je s t 
może, iż albo w cale przechodow ych formacyj nie 
m a ją , albo też tak o w e , ja k o  bardzo podrzędne 
w  nicli przechodzą. Z w 'szech stron p rzyp iera ją  
do gór pierw otnych, góry nap ływ ow e tak  dalece, 
iż sie zdaje ja k o b y  opiekuńcza przyroda na ta ­
kow e śilnie i przeskokiem  d z ia ła ła . Z  tego to 
pow odu odznaczają się one od w szelkich gór 
pierw otnych europejskich.

W e d łu g  podania pok ryw ało  ca łą  tę  w ielką  
rów ninę m orze, lecz k ró l ' jeden  k az a ł brańcom 
wojennym  przekopać k an a ł przez góry Pieniny 
i spuściw szy w o d ę , osuszył tym sposobem ca łą 
okolicę. P odług dziejów  z a ś , N ow ytarg  i ca ła  
rów nina niegdyś w ielce b y ła  za lu d n io n a , lecz 
napad ta ta rsk i pod B olesław em  w stydliw ym , 
w yniszczył całą ludność. Dotąd jeszcze pó ł 
mili za  N owym targiem  są w śie K rauszów 1 i 
Ludzim ierz, gdzie ci okrutnicy całą ludność No­
w egotargu w ym ordow ali, odciętym głow om  uszy 
odkraw’yw ali (K ra-usz -ów ) i ilość sw ych ofiar 
podług korcy mierzyli (L u d z i-m ie rz ); ta k  to 
tłum aczą szczególniejsze nazw iska tychto dw óch 
w śi. W iększa część okolicy b y ła  w łasnością 
klasztoru  Cystersów  w  L u d zim ierzu ; a pod K a- 
źimierzem W ielk im  okolica ca ła  tak  b y ła  w y­
ludnioną, iż ją  niem ieckim i osadnikam i ożyw ić 
musiano. W  Z akopanem , K ościelisku i k ilku  
innych w ioskach pozostali T a ta rz y , k tórzy  się 
z tam tejszym i m ieszkańcam i pom ieszali; jednakże 
ślady ich dotąd jeszcze w idoczne. Później m iej­
sce to by ło  starostw em  i m iało sąd w łasny , p rzy  
którym  12 przysiężnych spory podług  p ra w a  
m agdeburskiego rozstrzygało .
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W ażne odkrycie w w. ks. pozuańskiem.
Orędownik naukowy donosi w Nrze. 19. co 

następuje: „Ziemia nasza ukrywa wswem ło­
nie nieprzebrane skarby, na"które roztargnieni 
życiem publicznem ojcowie, uwagi zwrócić nie 
mogli. W  naszych dopiero czasach pod sterem 
nieśmiertelnego Staszica zaczęto w królestwie 
polskiem poszukiwać starannie i wydobywać 
z wnętrzności ziemi rozmaite rzeczy kopalne; ni­
komu atoli na myśl nieprzyszło, aby w  dawnej 
W . Polsce, w dzisiejszem w. ks. poznańskiem, 
składającem się z samych równin i nizin, mogły 
się znajdować podobne skarby. Przypadek, 
który zw yczajnie w rzeczach ludzkich najwięk­
szą gra rolę, posłużył do odkrycia w powiecie 
szamotulskim, w' dobrach hr. H. Dzieduszyckiego, 
ogromnej warstwy węgla kamiennego, mogącego 
się stać ważnym nader artykułem handlu, tem 
bardziej, że kopalnia tego węgla leży nad rzeką 
W artą pod W ronkami, i że lasy coraz bardziej 
u nas przerzedzają się i już w niektórych po­
wiatach ną opale zbywać zaczyna. H r. Henryk

Dzieduszycki sprowadził do cukrowni wNow'ej- 
wśi pod Wronkami górnika Noeggerath, zokolic 
Renu. Dzieci tego cudzoziemca bawiąc się nad 
W artą znalazły kilka odłamków' w7ęgla ziem- 
nego, i przyniosły go do domu. Noeggerath, 
rodem z okolicy, w której węgle ziemne kopią, 
wpadł zaraz na domysł, że przyniesione węgle 
pochodzą z warstwy w miejscowym gruncie ukry­
tej. Czynił więc poszukiwania, które go wpro­
wadziły na odkrycie samorodnych ścian, kilka 
sążni głębokich i powierzchni ziemi dotykają­
cych, najpiękniejszych węgli ziemnych. Ile to 
jeszcze podobnych skarbów ta uboga ziemia 
nasza nie ukrywa? Redakcya przypomina swoim 
ziomkom ową radę, którą w bajce Fedrusa ojciec 
swym synom podaje: k o p c ie ,  p rz e w ra c a jc ie  
w a sz ę  z ie m ię , s k a rb  w n ie j  d ro g i j e s t  
u k ry ty !  Gdyby niejeden, co się ugania za 
mydlanemi bańkami, zajmowTał się naukami 
przyrodzonemi, niepotrzebowalibyśmy czekać na 
cudzoziemców, aby nam oczy otwierali, co w zie­
mi naszej jest ukryte.<£

DONIESIENIE KSIĘGAUSKIE.
Co tylko prassę drukarską opuściła:

K r ó t k a  n a u k a

w r a z
Z  M O D L I T W A M I

p r zed  i po p r z y j ę c i u  S a k r a m e n t u  t e g o ,
1 z polecenia

J W . Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Poznańskiego, 
JKsiędza M A R C IN A  DUNINA,

L e g a t i  N a t i ,  K a w a le ra  o rd e ru  C z e rw o n e g o  o r ła  i t ,  d. i t. d.
ułożona.

Dostać jej można w kśięgarniach moich w Lesznie i Gnieźnie.
Cena: Za pojedynczy eksemplarz z okładką 9 gr. polsk., czyli 1£ sgr.; za 50 eksemplarzy 

12 złp., czyli 2 ta l.; za 100 eksemplarzy 20 zip., czyli 3 tal. 10 sgr.
Książeczka ta wyszła także w niemieckim języku, i nabyć jej można za te same ceny. 

L esz n o . 1841.
Ernest (Siintlier, księgarz i typograf.

Nr. 22. Przewodnika rolniczo - przemysłowego zawiera następujące artykuły:
W yścigi konne w Gostyniu.— O stawrach i zaniedbaniu chowu ryb .— Ściełka ziemią.— O staj­
niach i innych budowlach. — O m leku .— Irrygacya wBolschau pod Nowem miastem, na drodze 
z Gdańska do Berlina (z rysunkiem). — O szczurach. — Doniesienie księgarskie.

N akładem  i  drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie. (R e d a k to r :  J . Łukaszew icz.)


